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Wymiana depesz  
z okazji francuskiego św ięta  narodowego

W A RSZA W A . W d n iu  św ięt*  n a ­
rodow ego F ran c ji  P rezy d en t  Rzpiitej 
Ig n a c y  Mościcki w ystosow ał do p re ­
zy d en ta  republik i  francusk ie j  L ebruna  
depeszę n as tępu jące j  treści:

„W  dniu , w k tó ry m  F ran c ja  ob­
chodzi sw e św ię to  narodow e, chc ia­
łe m  w yrazić panu , panie Prezydencie  
n a jg o rę tsz e  życzenia s ław y i pom yśl­
ności dla zaprzyjaźnionego i so juszn i­
czego narodu, k tóre sk ład am  wraz z 
ca łym  narodem  polskim. Do życzeń 
tych  dołączam  najlepsze życzenia oso­
b is te  dla Jego  Ekselencji.

(— ) Ignacy  M ościcki”.
W odpowiedzi P rezy d en t  Rzpiitej 

o trzym ał n as tęp u jącą  depeszę od p re ­
zyden ta  republik i  francuskiej:

„Głęboko w zruszony serdecznem i 
życzeniam i, jak ie  m i złożyła "Wasza 
Eksełencja ,  w yrażam  najszczersze po­
dz iękow anie  i gorące życzenia w iel­
kości i pom yślności dla Polski, k tó re  
sk ład am  wraz z francusk im  narodem , 
oraz moje najlepsze życzenia osobiste 
dla W aszej Eksce lencji .

(— ) A. L e b ru n ”.

Święto U.F.  i P .U .  w Spa lę .
W A R SZ A W A . W  Spalę odbyło 

się  doroczne św ię to  W. F. i P. W. 
W roku bieżącym  ze względów bu d ­
że tow ych rozm iary  św ię ta  były  znacz­
nie ograniczone. Udzia ł wzięli ty lko 
uczes tn icy  kursów  O ficerskiego Zwiąż- 
ku  S trze leck iego , obóz kobiet  w S u le ­
jowie, hufce  szkolne oraz zawodnicy 
Z w iązku  R ezerw istów  w Łodzi.

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 
8-mej rano. Po połudn iu  odbył się prze­
gląd  oddziałów W. F . przez P a n a  P re ­
zy d en ta  Rzeczypospolitej oraz popisy 
i zawody sportowe. P an  P rezyden t,  
jak  zwykle żywo in te re sow ał się spor­
te m  i sp raw am i W .F. i P .W .

Obecni byli rów nież na  u roczys­
tościach m in is te r  Jędrzejew icz, w ice­
m in is te r  Hallot, dyrek to r  P ań s tw o w eg o  
U rzędu W. F . i P . W., płk. K iliński 
oraz członkow ie dom u wojskowego i 
cyw ilnego  P a n a  P rezyden ta .

Polska  a porozumien ie  ang lo - f r an cu sk i e
Rozmowa min. Zaleskiego z Herriotem.

LONDYN. P rasa  anie lsku  om aw ia 
wizytę m in is tra  Zaleskiego u premje- 
ra  francusk iego  Herriota i tw ierdzi,  że 
dotyczyła ona anglo-franeuskiego u- 
k ład u  o współpracy, k tó ry  m a  się rze­
kom o rozciągać tylko na 5 państw  
europejsk ich . P ert inax  donosi do „D ai­
ly  T eleg raph‘u ”, że Herriot na  zas trze ­
żenie m in is t ra  Zaleskiego oświadczył, 
że p rzystąp ien ie  innych  p ań s tw  euro­
pe jsk ich  do p a k tu  o w spó łpracy  je s t  
b rane pod uw agę. P e r t in ax  zw raca u- 
■wągę, że zarówno w trak tac ie  o przy­
m ierzu , jak  i w innych  politycznych 
uk ładach  m iędzy F ranc ją  a Polską 
is tn ie ją  pos tanow ienia , k tóre  nakazu ją  
obu s tronom  w zajem ne porozumienie 
się w spraw ach, k tóre  dotyczą obu 
stron i w k tó ry ch  in te re sy  jednej z 
uk ładających  się stron m o g ły b y  być 
naruszone. T ak  więc F ranc ja  może 
zgłosić swój akces  do p ak tu  tylko o 
tyle, o ile jej sp rzym ierzeńcy  oraz 
p ań s tw a  zaprzyjaźnione będą również 
dopuszczone. (ATE).

Zwrot dóbr skonfiskowanych.
Spec ja lna  komisja Ministerstwa Skarbu.

W A RSZA W A . W  najbliższych dniach  
zb iera  się w M in is te rs tw ie  Skarbu  
spec ja lna  kom is ja  dla rozpatrzenia  
podań  o zw rot m ajątków , przejętych 
przez skarb  p ań s tw a ,  a skonfiskow a­
nych  przez rząd rosy jsk i uczęs tn ikom  
pow stań  narodow ych.

W  m yśl  u s taw y  te rm in  sk ładan ia  
podań  przez spadkobierców  p ie rw o t­
nych  właścicieli skonfiskow anych  m a ­
ją tk ó w  up łyną ł  w dniu  27 czerwca rb.

Jak  się dow iadu je  agencja  P ress  
podań  tych  w płynęło  bardzo wiele, z 
czego znaczna część odpowiada całko­
wicie  w ym ogom  u s taw y  i j e s t  należy 
cie udokum entow oD a. Podania, nie o- 
par te  na w ystarcza jących  dowodach, 
będą m usia ły  być poddane szczegó­

łow ym  d o d a tk o w y m  badaniom.
W sk ład  komisji,  k tó ra  podlega 

kom petenc ji  w icem in is tra  skarbu ,  prof. 
Kozłowskiego, w chodzą p rzedstaw icie­
le M iniste rs tw : Skarbu, Spraw iedliw oś 
ci i Rolnic tw a.

Ja k  s łychać  w n iek tó rych  w y p ad ­
kach, gdy  chodzić będzie o zwrot 
przez skarb  p ań s tw a  lasów łub  w y ją t  
kowo prow adzonych m ają tków , s p a d ­
kobiercom  m a  być zaproponow ana, w 
drodze dobrow olnego porozumienia, 
zam iana  n a  inne  m ajątk i. Podobna 
zam iana  m a  być d o konana  w sprawie 
puszczy  św isłockiej ,  co do której w y ­
roki sądow e przyznające  sp ad k o b ie r­
com prawo zw rotu  tego m a ją tku ,  u- 
p raw om ocniły  się już całkowicie.

Prowokacyjne hece hitlerowskie w Gdańsku.
Krwawa walka h i t l erowców z komunis tami.

GDANSK. W dzielnicy Sidlice 
doszło do pow ażnych  s ta rć  m iędzy  
h i t le ro w cam i a ko m u n is tam i,  w k tó ­
rych  brało udział k i lk a se t  osób.

Bójkę, w czasie której ze strony  
h i t le row ców  padło 20 do 30 strzałów , 
przyczem  k ilku  k om unis tów  zostało 
ran nych , sprowokowali h itle row cy, 
k tó rzy  w targnę li  do dom ów, zam ie sz ­
ka łych  przez k om un is tów  i socjalis­
tów, bijąc i kalecząc m ieszkańców  i 
dem olu jąc  urządzenia .

W ty m  czasie inna  g ru p a  h i t le ­
rowców za trzym yw ała  na ulicy  p rz e ­
chodniów, zrywając wszelkie odznaki 
zw iązków socja lis tycznych  i k o m u n is ­
tycznych.

Kiedy jed n ak  k om uniśc i  zaczęli 
b rać górę nad h itle row cam i, h i t le row ­
cy wezwali policję, k tóra  w tow arzyst  
wie członków bojówek h it le row sk ich  
przeprow adziła  szeregu  rewizyj w 
m ieszkan iach  kom unis tów , aresz tu jąc  
k i lka  osób.

GDANSK. W  Oruni napadn ię ty  
został kup iec  gdańsk i H enryk  Jan -  
tzen  przez n ieznanego osobnika, k tóry  
zadał m u  k ilka  ran nożem. Jan tze n  
przeleżał na u licy  całą  noc i dopiero 
z rana  odwieziony został do szp ita la  
m iejsk iego , gdzie w krótce  zmarł.

GDANSK. Pokaz stro jów  ludow ych

niem ieck ich  w Sopocie zam ien ił  się 
w w ielką  m an ife s tac ję  nac jonalis­
tyczną.

Pochód o tw iera ł  oddział konny w 
h is torycznych stro jach  krzyżaków  prus  
kich, za k tó ry m  kroczyły  g ru p y  w 
stro jach różnych prow incyj n iem iec­
kich, wśród nich nie brakow ało  A l­
zacji i Lotaryngji .  Uroczystości so­
pockie  zostały zakończone — jak  
zw ykle  w tak ich  w ypadkach  — od­
śp iew an iem  h y m n u  niem ieckiego  
„D eutsch land  D eutsch land  iiber a l le s”, 
poczem  uczestn icy  przyjechali do 
G dańska , gdzie pochód powtórzono.

U czestn icy pokazów n iem ieck ich  
stro jów  ludow ych  byli gośćm i sena tu  
W olnego  Miasta.

GDANSK. S en a t  gdańsk i w ysła ł  
do kom isarza generalnego  R. P. w 
Gdańsku  pismo, w k tó rem  w ystępu je  
przeciwko zachow aniu  się oolskiej 
wycieczki, urządzonej przez Związek 
b. wojaków do gdańsk ie j  wsi Piekło.

P om ija jąc  m ilczeniem  zachow anie 
się policjantów gdań sk ich ,  którzy z 
bronią w ręk u  nie dopuścil i  do w ylą­
dow ania  wycieczki w Piekle , sena t  
zarzuca polakom  obrazę czci ludności 
W olnego  Miasta przez w znoszenie 
okrzyków  „Niech żyje Polska!”

Krwawe walki w Niemczech.
BERLIN. — Ub. nocy przeszło zno 

w u  w całej Rzeszy b. niespokojnie. 
Do szczególnie poważnych starć  doszło 
w  m iejscowości Langenseebold  koło 
H anau  m iędzy policją a kom unis tam i,  
p rzyczem  zabite zostały 2 kobiety , 
Do starc ia  doszło na  zebraniu  kom u- 
n is ty czn em , na k tó rem  śp iew ano  za­
kazaną  p ieśń  Róży L u k sem b u rg .  U- 
rzędnik  policyjny obecny na  zebraniu 
zabronił dalszego śp iew ania  tej pieśni. 
K iedy zebrani nie zastosowali się do 
tego, ogłosił w iec za rozwiązany. W ó w ­
czas kom uniści  poczęli rzucać h a  u -  
rzędn ika  krzesłam i, kuflam i od piwa, 
a n aw e t  zaatakow ali go nożami. P o d ­
czas u ta rczk i  z policjantami, k tórzy  
pośpieszali na  pomoc zaa tak o w an em u  
urzędn ikow i,  nagle  zgasło św iatło .  W  
ciem nościach rozległy się strzały. U-

rzędnik  policyjny o trzym ał 3 pchnię 
cia nożem w głowę, podczas gdy dwa 
inni policjanci zostali poważnie zra 
nieni nożami w płuca.

Przybyło w iększe pogotowie poli­
cyjne, które oddało strzały, od k tó rych  
zabite  zostały dwie uczestn iczki ze­
brania.

W m iejscowości Nordhorn doszło 
do s ta rc ia  m iędzy  narodow ym i socja­
l is tam i a kom unis tam i,  w czasie k tó ­
rego budowano barykady  i ostrzeliwa 
no się naw zajem . —  Ogółem zranio­
nych  zostało 7 osób.

W Halle w czasie dem onstracy j 
„Żelaznego f ro n tu ” doszło do s ta rc ia  
z narodow ym i socjalis tam i. W iększa 
ilość osób została ranionych.

W  W it ten b e rg u  kom uniśc i  za a ta ­
kowali przejeżdżający sam ochód poli­

cyjny. Policja odpowiedziała s t rza łam i 
ran iąc  2 robotników: Żona jednego  z 
nich na sk u tek  a tak u  nerw ow ego 
zm arła .

W  Gorlitz przed tam te jszy m  „Bron- 
zow ym  D o m em ” doszło do starc ia , w 
czasie k tórego  in terw en jow ała  policja, 
oddając k ilka  salw. Jed e n  robotn ik  
został raniony.

Polska  ek sp e d y c ja  po la rna
wyjechała z Gdańska.

GDYNIA. Wczoraj n a  s ta tk u  „ P o ­
lon ia” od jechała polska ek spedyc ja  
polarna, udająca  się na w yspy N ied ź ­
wiedzie w porozumieniu  z m ię d z y n a ­
rodową organizacją  „Roku P o la rn e g o ” .

Przed odjazdem ekspedycji odb-gło 
się uroczyste  pożegnanie w g m a c h u  
obserw atorjnm  m orskiego.

Po szeregu  p rzem ów ień  pożegnal­
nych  wygłosił  -dłuższą m o w ę  kierów - 
n ik  ekspedycji Lugeon , nacze lny  d y ­
rek to r  P. I. M. W m ow ie  swej w y ra ­
ził on radość z pow odu m ożności 
wzbogacenia  n au k i  polskiej oraz g o ­
rąco dziękow ał w ładzom  p ań s tw o ­
w y m  za udzielenie  pom ocy ekspedycji  
m im o  obecnej ciężkiej sy tuacji .

E kspedyc ja  polarna po przybiu  do 
Trom só s ta tk iem  w ęgla rsk im  u d a je  
się na Spitzberg .

Powodzen ie  polskiego p ro jek tu  r o z b r o ­
jeniowego w Genewie .

G E N E W A . K om ite t  rozbrojenia 
m oralnego  zakończył już  prawie pierw  
sze czytanie  p ro jek tu  u k ładu .

Ogólnie m ożna stw ierdz ić  p ozy ­
ty w n e  u s to su n k o w an ie  się n iem al 
w szy s tk ich  delegacyj do idei k e n k re t  
nych  zobowiązań w dziedzinie rozbro­
jen ia  m oralnego.

O ile z początku  n iek tóre  de leg a ­
cje w ykazyw ały  tendenc ję  do w yeli­
m inow an ia  z pro jek tu  postanow ień , 
k tóreby  przew idyw ały  represje  i zwal 
czanie m anifestacy j szkodliw ych dla 
pokoju o tyle obecnie dzięki w y t rw a ­
łej akcji delegacji polskiej, koniecz­
ność dokonania  poważnego w ysiłku  
w tej dziedzinie zyska ła  pow szechne 
zrozum ienie. (PAT).

Ponowne z a j ś c ia  w Pab ian icach .
Starcia robotników z policją

ŁODZ. — W  Pab jan icach ,  na t e ­
renie  okupow anej przez robotników 
fab ryk i  K ruschego i E n d era  w yn ik ły  
now e zajścia. Do g m ach u  fabryki,  w 
której przebywało około 500 robo tn i­
ków usiłow ał w ta rg n ąć  t łu m  złożony 
z trzech tysięcy  osób. D em onstran tom  
zagrodziła drogę policja, k tóra rozpę­
dziła t łu m  gazam i łzaw iącem i i pa ł­
kam i.  D em ons tranc i  obrzucili policję 
kam ieniam i. Pad ły  strzały. Policja za­
reagow ała  salw ą w powietrze. U s tęp u  
jący t łu m  w ybił szyby w wozach 
tram w ajow ych . Kilka osób aresz to ­
wano.

Teren fabryki został już opuszczo­
ny przez robotników. F ab rykę  za m ­
knięto. K ilkadziesią t aresz tow anych  
osób przewieziono do Łodzi. K ilku de 
m onstran tów  m a s tan ąć  przed sądem  
doraźnym.

W Pabjan icach  panu je  obecnie p e ­
wne zaniepokojenie.
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Dymisja gabinetu  w Czechos łow ac j i .
PRAGA. Gabinet Udżala  podał się 

do dym isji .  Na usiłne żądanie p rezy­
den ta  M assaryka gab ine t  zgodził się 
pełn ić  nadal sw e fdnkcje , ceiem unik  
n ięcia  pow ażnego kryzysu  politycz­
nego.

Decyzja w spraw ie  dym isji  n a s tą ­
piła  z powodu trw ającej od dłuższego 
czasu k am pan ji  pewnej g rupy  czes­
k ich  i n iem ieck ich  sanatorów  agrarju- 
szy przeciwko Udżalowi.

Na osta tn iera  posiedzeniu sen a tu  
agrarjusze  pod przew odnictw em  s e n a ­
tora  D onata  czynili obstrukcje  podczas 
głosowania nad projektem  rządow ym  
zw yżki s taw e k  p oda tku  dochodowego. 
Tylko z pow odu nieobecności większej 
części sena torów  opozycyjnych u s taw a  
przeszła zn ikom ą liczbą głosów.

Pozatem  w łonie własnej partji 
Udżal spotkał się z opozycją. N a ty ch ­
m ias t  po posiedzeniu  sena tu  p rem jer 
Udżal uda ł  się do Lana, rezydencji  
p rezyden ta  M assaryka, ce lem  złożenia 
dym isji  g ab ine tu .  (ATEj.

Wojna ce lna  I r landj i  z flnglją.
LONDYN. R okow ania  Mac D onal­

da z de Valerą rozbiły się po t rzy g o ­
dzinnych  bezow ocnych rozmow ach. 
De Valera żądał zaw ieszenia  w p ro w a­
dzenia w życie bry ty jsk ich  ceł bojo­
w y ch  z chw ilą  u s tan o w ien ia  komisji,  
k tó ra  m a rozpatrzeć sp raw ę  d ługów  
Irlandji wobec skarbu  brytyjskiego, 
Mac Donald zaś s taw ia ł  jako  w arunek  
zaw ieszenie ceł, wpłacenie przez Ir- 
landję  półtora m iljona fu n tó w  do s k a r ­
bu  bry ty jsk iego , k tó ra  to s u m a  m ia ­
łaby  leżeć w skarb ie  b ry ty jsk im , jako  
zabezpieczenie. Zgody n ie  osiągnięto . 
De Valera od jechał do Dublina, a Mac 
D onald  odleciał sam olo tem  do Lossie­
m o u th .  W toku  dyskusj i  de V alera  
grozić miał, że w razie zastosow ania  
przez W. B ry tan ję  ceł, I r land ja  sp ro ­
w adzać będzie węgiel z innych  k r a ­
jów. Ir landja sp row adzała  3 i pół m il­
jona ton w ęgla bry ty jsk iego . (PAT.)

M ł o d z i e ż  n iemiecka  fortyf ikuje f r u s y .
Zjazd studentów w Królewcu.

K RÓLEW IEC. Odbył się tu  zjazd 
s tu d en tó w  niem ieckich  całej Rzeszy, 
w czasie uroczystego  otw arcia  w obec­
ności przedstawiećieli  władz, jed en  z

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR » W O W O S » »
Na ekranie: Wielka sensacja dla miłoś­

ników kina
N I E P O S K R O M I O N Y
Na scenie: 18 osób zespołu! Tylko na
kilka dni Warszawski Teatr Operetko
wo-Rewjowy pod dyrekcją E d w a r d a  

C z e r m a ń s k i e g o .  Program Nr .1
J U T R O  B Ę D Z I E  L E P I E J

K SA W E R Y  DE MONTEPIN. 81

Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

J a k im  sposobem  szczegóły te  dos­
ta ły  się do dzienników ? Sąd sam  po­
s ta ra ł  się o to. P ro k u ra to r  Rzeczypos­
polite j, k tó rem u  o zbrodni doniósł głos 
opinji publicznej, uzna ł  za po trzebne 
zadowolnić sum ien ie  publiczności, d a ­
ją c  wielki rozgłos fak to m  spe łn ionym  
i ty m  sposobem  dowodząc, że sp ra ­
wiedliw ość nie pozostała bezczynną.

Dodać należy, że spodziew ał się 
w s k u te k  tego w yw ołać  now e anon i­
m ow e wieści, rzucić m ogące  jak ieś  
św ia tło  wpośród ty ch  ciem ności, za­
ledw ie co do pew nych  ty lko p u n k tó w  
dotychczas  rozjaśnionych.

A rtyku ły  bardzo s tanow cze, u k az u ­
jące się w  najbardziej rozpow szech­
nionych  dzienn ikach , w yw oła ły  n a d ­
zw yczajne  w  P aryżu  wzruszenie.

Zbrodnia była  dziw nie  ta jem niczą , 
w okolicznościach, jak  g d y b y  zapoży­
czonych z jak ieg o ś  sensacy jnego  ro ­
m ansu .

T ru m n a ,  zaw iera jąca  ziem ię za­
m ia s t  t rupa ,  a złożona na  cm enta rzu  
w C om pićgne w grobach  familji Va- 
dans, w praw iała  czyte ln ików  w p ra w ­
dziwe osłupienie .

S taw iano  z lekk im  dreszczem  p y ­
tanie ,  co się s tać  mogło z ciałem h ra ­

m ów ców  podniósł, że tegoroczny zj; zd 
„m a ca łk iem  inne oblicze, niż ziazdy 
poprzednie, ponieważ nosi cha rak te r  
wojskowy, oraz dlatego, że odbyw a 
się w oderw anych  P rusach  W sch o d ­
nich . Młodzież akadem icka  nie pozwoli 
na oddanie  ani jednego  k aw a łk a  zie­
m i n iem ieckiej.  Młodzież ak ad em ick a  
Niemiec jes t  p ias tu n k ą  m yśli,  że 
sp raw a  w schodnia  je s t  sp raw ą N ie­
miec.

Płk. Reichsw ehry  von R eichenau 
podkreślił  gotowość młodzieży do d o ­
browolnych prac przy fortyfikacji t.zw. 
tró jką ta  Halsberskiego. B urm is trz  Kró­
lewca, W eber, zaznaczył, że „Prusy 
W schodnie  m uszą  być uw olnione od 
uc isk u  polskiej p ięśc i” .

W ieczorem  odbył się pochód, do 
k tórego  przem ówił s ta rosta  kra jow y, 
dr. B lunk: „W alka toczy się dalej — 
m ów ił on. — Niedobry sąsiad  stale 
w yc iąga  rękę po naszą n iem iecką zie­
mię. Dopiero w ted y  P rusy  W schodnie  
będą bezpieczne, gdy kraj, k tó ry  zo­
s ta ł  od nas  oderw any, w brew  praw u 
i rozumowi, znow u do nas  powróci i 
gdy  P rusy  W schodnie zos taną  znowu 
tery torja ln ie  połączone z ojczyzną. To 
je s t  zadanie n iem ieckiego  narodu  na 
p rzysz łość”.

Głód i epidemja  na Bia łorus i  
Sowieckie j .

Stałe redukcje porcyj żywnościowych.

MIŃSK. W okolicach Mińska lud ­
ność żywi się roślinam i leśnem i, c ier­
pi bardzo z powodu braku  chleba, 
z iem niaków  i innych  ar tyku łów  pierw  
szej potrzeby. T en  s tan  rzeczy je s t  
spow odow any w yw ozem  zboża i wo- 
góle żywności na Daleki Wschód. 
Głód odczuw ają  n ie ty lko „liszeńcy* i 
inne „e lem enty  n ieproduk tyw ne" ,  ale 
także  robotnicy pańs tw ow ych  ta r ta ­
ków i lasów, nie m ający  z czego żyć. 
Od kilku m iesięcy s tale  reduku je  się 
nieszczęśliwe „pajoki"  (porcje ż y w n o ś ­
ciowe).

W osta tn ich  dniach  zdarzają się 
w ypadki,  że ty lko  część robotników  
otrzym uje  chleb, a resztę  rozpędza G. 
P. U. Kolejki czyli po naszem u „ogon­
ki"  do kooperatyw  są n iezw ykle  d łu ­
gie. Ludzie w ysta ją  całem i dobami w 
obawie, by ich nie pominięto. W Bo- 
b ru jsku  zaszedł t rag iczn y  w ypadek

biego M aksym iljana  de V adans?
Ostatecznie sp raw a  ta  była n iew y ­

czerpanym  te m a te m  w szystk ich  roz­
m ów.

W pałacyku  na ulicy Saint-Dom i- 
n iq u e  abonow ano „F ig a ro ”.

Co rano po śn iad an iu  Gabrjela 
m ia ła  obow iązek odczy tyw ać pani de 
B rennes  ten  najbardziej paryski ze 
w szy s tk ich  dzienników  francuskich.

L ek tu ra  ta odbyw ała  się zw ykle  w 
jad a ln y m  pokoju  po śra iadaniu , pod­
czas gdy  m arg rab in a  piła  kaw ę.

Było około dw unaste j.
Scena poprzednia, gd y  po raz p ie rw ­

szy Gabrjela zb u n to w a ła  się  p rzeciw ­
ko  sw o im  paniom , zdaw ała  się być 
zapom nianą  a przynajm nie j  dla tych  
pań, bo piłoda dziew czyna zato ciągle 
była  milcząca, ponura , nie m ów iąca 
tylko, gdy  była zapy taną  i odpow ia­
da jąca  krótko.

P an i  de B rennes zażądała zw y k łe ­
go czytania.

Gabrjela pow sta ła ,  wzięła dzien­
nik  i us iad ła  napow ró t,  rozw inęła go, 
głośno przeczytała dw a  pierwsze a r ­
ty k u ły  i doszła do trzeciego, o k tó ­
ry m  m ów iliśm y, za ty tu łow anego: 
„Zbrodnia na  ulicy Garancióre”.

O dczytaw szy te  słowa, za trzym ała  
się  zadziwiona i patrzała  na  pan ią  de 
B rennes, której tw arz również w y ra ­
żała zdziwienie.

— W szakże  — rzekła  Leonida — 
n a  ulicy Garancióre znajduje się pałac 
ś. p. hrabiego de Vadans.

śmierci trojga osób w ciągu  jed n eg o  
dnia w czasie w yczekiw ania  na  „p a ­
joki", Padli z wyczerpania  i g łodu. 
W ślad za g łodem  idą różne choroby, 
zw łaszcza cho lerynka  i tyfus. W o k o ­
licach Borysowa i Mińska choruje k i l­
ka  tysięcy  łudzi, przyczem trudno  u- 
s ta lić  n ieraz rodzaj choroby i jej za ­
siąg.

L ekarzy  n iem a na miejscu. Do 
szerzenia  się chorób przyczynia się 
fak t,  że ludność żywi się najrozm ait- 
szemi roślinam i leśnem i.

Całe zastępy robotn ików  padają 
poprostu z w ycieńczenia, p racu jąc  pod 
presją  G. P. U. Sąd w M ińsku zasą­
dził za n ies taw ien ie  się do pracy 20 
robotn ików . W  Bobrujsku  zażądali ro­
botn icy  od kom isarza  aprow izacyjnego 
chleba, lecz ten  kazał ich rozpędzić 
przy użyciu  broni. Rząd sowiecki, w i ­
dząc niezadowolenie wśród m as  ro ­
botniczych, ch w y ta  się m etod  carskich. 
Oto z okolic M ińska przem ocą w y s ie ­
dlił setki rodzin robotniczych do o- 
kręgów  nadw ołżańsk ich  i a s t r a c h a ń ­
skich. Na ich m iejsce w prow adził by­
łych  żołnierzy arm ji  sowieckiej.

Z różnych stron
w kliku wierszach.

— K om itet organizacyjny  P rzy ja ­
ciół Morza Polsk iego  w Czechosłowacji 
organizu je  g ro m ad n y  w yjazd Polaków 
z Czechosłow acji nad  polskie morze. 
W y c ieczk a  w eźm ie udział w „Święcie 
Morza Po lsk iego”, które odbędzie się 
w Gdyni 31 b. m.

— Aeroklub Rzeczypospolitej Pol­
skiej zgłosił udział zespołu polskiego 
w zawodach szybowcowych w Rhón 
(Niemcy).

— Okręt grecki „Eftyginia”, wio­
zący węgiel polski z Gdyni do W e­
necji osiadł na mieliźnie. Wielka bu­
rza, jaka szalała na odcinku Capo San 
Vitola, tak silnie uszkodziła s tatek, 
że woda wdarła się do wnętrza i zep­
chnęła go z mielizny, w sku tek  czego 
zatonął.

— Nad pow. baranow ick im  prze­
szła g w a łto w n a  burza z p io runam i 
połączona z oberw aniem  się chm ury . 
Zniszczone zostały  zasiewy na zn a cz ­
nej przestrzeni. Spłonęło k ilka  za b u ­
dow ań  gospodarczych. S tra ty  wynoszą 
przeszło l  m iljon  złotych.

— T ak  — odpowiedzia ła m a rg ra ­
bina — i w n im  to w łaśn ie  m ieszka 
pan de Challins.

Lek to rka  czy ta ła  dalej:
„Jedna  z najdz iw nie jszych  zbrodni 

doszła do w iadom ości sądu  za pośred­
n ic tw em  pogłosek i denuncjacyj ano­
n im ow ych , tak ,  iż p rokura to r  R zeczy­
pospolitej uznał za konieczne rozpo­
cząć śledztwo w celu sp raw dzen ia  
fak tów . W sk u te k  tego  w chwili, k iedy 
ko la tera ln i  spadkobiercy  hrab iego  de 
V adans.. .”

Gabrjela nazw isko  to w ym ów iła  z 
drżeniem .

M argrabina przerw ała.
— Hrabiego de Vadans! —  zaw o­

ła ła  — czyż to podobna!
— Zaraz się dowiem y...  — rzekła 

L eon ida  z n iecierpliw ością .  — Czytaj 
dalej,  Gabrjelo...

Młoda dziew czyna czyta ła  z coraz 
w zras ta jącem  wzruszeniem :

„W  chwili gdy  spadkobiercy  kola­
te ra ln i hrabiego de V adans mieli być 
w prow adzeni w posiadanie  m a ją tk u  
po sw ym  k rew n y m , reprezen tanci 
sp raw ied liw ości weszli do g ab in e tu  
notarjusza , i w ystąp il i  w  im ien iu  
spadkobierczyni w prostej linji, której 
is tn ien ia  n ik t  się nie dym yśla ł ,  leg a l­
nej córki hrab iego  de V adans  i jego 
żony Jo an n y  de Viefville, oddaw na 
zmarłej... N a ty c h m ia s t  p o tem  p ro k u ­
ra to r  Rzeczypospolitej i szef Bezpie­
czeństw a, w tow arzys tw ie  familji u- 
dali się do Com piegne, ce lem  asy s to ­

— W szpitalu gd ań sk im  zm arł 
19-letni harcerz Gomiński, k tóry  zos­
tał ciężko ra n n y  nożem przez h i t le ro w ­
ca Ottona Buchhoiza w czasie bójki, 
jak a  m iała m iejsce 24 czerwca w la s ­
ku  pod Wrzeszczem, w czasie pobytu  
floty niem ieckiej.

— S tra ty  spow odow ane przez o s ­
ta tn ie  ka tas tro fa lne  burze i powodzie 
w woj. iubelsk iem , wynoszą 5 mil;, zł. 
Zasiew y zniszczone zostały na przes­
trzeni 50 tys. morgów.

. — D otychczasow y zastępca nacze l­
n ika  w ydzia łu  lo tn ic tw a cyw ilnego  w 
Min. K om unikacji,  inz. W łodzim ierz 
Szaniaw ski został m ianow any  wiceko- 
m isa rzem  rządu w Gdyni.

— R uraunję  naw iedziła  nowa fala 
gorąca. T em p era tu ra  dochodziła do 
51 stopni.

— W  Londynie zmarł znakom ity  
generał  angielski,  jeden z bohaterów  
wojny w szechśw iatow ej,  lord P lum er,  
przeżyw szy 74 lata. Brał on również 
udział w słynnej w ojnie boerskiej.

— P rem je r  francusk i  H erriot o d ­
czyta ł w Izbie dek re t  o zam kn ięc iu  
sesji par lam entu .

K R O N I K A
KALENDARZYK

Wtorek 19 lśpca. Wicentego ńPaulo W.
Wschód słońca: o g. 3.39 kacbód 19.45

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
W nocy z  poniedziałku na wtorek: I 

Aleja, Wieluńska.
W nocy z wtorku na środę: III Aleja, 

Narutowicza.
O am nestię d la więźniów z 

okazji Jubileuszu Jasnej Góry.
„I. K. C .” donosi, że z okazji 550-tej 
rocznicy sprow adzenia  cudow nego o- 
brazu Matki Boskiej na  J a s n ą  Górę i 
p rzygo tow yw anem i na sierp ień  uro­
czystościam i, zwrócili się 0 0 .  Paulini 
z Jasne j  Góry z prośbą do p. P rezy ­
den ta  Rzplitej, aby z racji ju b i leuszu  
jasnogórskiego, zechciał przyczynić się 
do częściowej am nest j i ,  t. j. skrócenia 
i z łagodzenia k ar  dla więźniów, za m ­
k n ię ty ch  na św. Krzyżu, t. j. w naj- 
bliższem Jasne j  Góry więzieniu.

Srebrne 10>złotówki. D yrekcja  
B an k u  Polskiego zaw iadom iła  poszcze­
gólne oddziały, iż z początk iem  s ie rp ­
n ia  zostaną wypuszczone w obieg n o ­
w e dziesięciozłotowe m onety  srebrne, 
które zas tąp ią  w ycofyw ane obecnie 
bilety  B anku  Polsk iego  tejże wartości.

N a tom ias t  rozpowszechniane w o s ­
ta tn ich  dn iach  w iadom ości o mającej 
rzekom o n as tąp ić  nowej em isji  bile­
tów B anku Polskiego w odcinkach  
100-złotowych i o w ym ian ie  d o ty c h ­
czasowych 100 -złotówek na nowe nie 
odpow iadają  prawdzie.

wania ekshumacji zwłok hrabiego de 
Vadans, ciało jego bowiem miało być 
sprowadzone do Paryża, i poddane au ­
topsji...”

Leonida przerwała z kolei.
— Autopsji! — rzekła — Czyżby 

hrabia nie umarł naturalną śmiercią?
— Jużbyśm y wiedzieli, gdybyć nie 

przerywała czytania!... — rzekła m ar­
grabina.

Gabrjela ze ściśniętem sercem czy­
tała dalej:

„W Compiógne prawda wyszła na 
jaw, nadto jasno dowodząc, aż do o- 
czywistości słuszność denuncjacyj a- 
nonimowych i oskarżających pogło­
sek... Trumna wydobyta z grobu fa­
milijnego, otwarta została w obecnoś­
ci urzędników sądowych z Paryża i z 
Beauvais oraz najbliższych krewnych 
hrabiego. Trumna ta była próżna, a l­
bo raczej świętokradzka ręka w miej­
sce zwłok napełniła ją zienią”.

— Ależ to okropne! przerażające!— 
zawołały razem m atka z córką.

Biedna Gabrjela drżała tak silnie, 
że wiersze dziennika skakały jej 
przed oczyma; pragnęła jednak jak- 
najprędzej dowiedzieć się końca tej 
ponurej historji, czytała dalej przytłu­
mionym głosem:

„Zbrodnia nie podlega w ątpliw oś­
ci. — Opinia publiczna twierdziła, że 
hrabia de Vadans umarł otruty, i że 
usunięto i zniszczono testam ent, aby 
zgubić ślad legalnej sukcesorki”.

C. d. n.
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Dźwiękowe „GR AND-KINO“  •
Od so b o ty  16-go l ip ca  i dni n a s t ę p n y c h .  — K I  K O I R E W I A !
N ie z a p o m n ia n a  „K rólow a P o d z ie m i11 Joa n  Crawford oraz n a jg ło ś n ie j s z y  
am ant A m e  ryki Clark Gable  §5^
w  f i lm ie  m iłości  i zb ro d m  pt. & © § S l s ! € e B
NA SCENIE: W y s t ę p y  n o w o z a a u g a ż o w a n y c h  ar ty s tó w  w a r sz a w s k ic h ,  w  w ie l -  
kiej r e w j i  p. t. „STO PROCENT ŚMIECHU11, w  której u d zia ł b ierz e  10 o s ó b .

P rz y ja z d  s H a u t ó w  f r a n c u s ­
k i c h  d o  C z ę s t o c h o w y .  N„ Mię­
dzynarodowy Zioi S k au tó w  na  P o m o ­
rzu, który odbędzie się w s ierpniu  
b. r., przybywa m.in. wycieczka s k a u ­
tów francuskich.  Po zakończeniu  Zlotu 
zamierzają  goście f rancuscy  odbyć w 
drodze powrotnej  pieszą p ie lg rzymkę 
na  J asną  Górę.

F erie  w s ą d z ie  o k rę g o w y m .
W zw iązau z fur iami  l e tm em i  sssie 
w sądzie okręgow ym  odbyw ają  się 
ty lko raz na tydzień i to w tryb ie  
uproszczonym przy udziale jednego  
sędziego. S y tuac ja  zm ieni się dopiero 
w końcu  bfeżącego m iesiąca , gdy  k il­
k u  sędziów powróci z urlopów. S ze­
re g  poważniejszych spraw  znajdzie się 
na wokandzie sądu  okręgow ego w 
dniach 29 i 30 b. m . oraz 1 i 2 s ier­
pnia.

K om isja  d o  s p ra w  u lenow * 
skich W C zęstochow ie .  W Częs­
tochowie bawili p. Eule, członek m ię- 
dzym inisterjalnej kom isji  do spraw  
ulenow skich  i p. Motta!, radca  woje­
wódzki.

I n s p e k to r  G rab o w sk i  w Cze- 
f to c h o w ie .  W U D .  sobotę baw ił w 
naszem  m ieście  wojewódzki kom en­
d an t  policji, insp. Czesław G rabowski 
k tóry  odbył konferencję z pow ia to ­
w y m  k o m en d an tem  policji, kom. S ta ­
n is ław em  G rabowskim . Konferencja ta  
m ia ła  na celu om ów ienie spraw  bez­
p ieczeń s tw a  publicznego w związku 
ze zbliżającemi się uroczystościam i 
jub ileuszow em i na Jasne j  Górze, na  
której spodziew any je s t  olbrzymi zjazd 
pą tn ików  z całego kra ju  oraz n a j­
ważniejszych dosto jn ików  p ań s tw a  i 
kościoła z P. P rezyden tem  Rzplitej na 
czele. Zachodzi w ięc konieczność 
wzmożenia czujności w ładz bezpie­
czeństw a publicznego, a lbowiem  na 
u roczys tość  przybędzie również e le­
m e n t  przestępczy, żądny obfitego po­
łow u.

O d d z ia ł  B an k u  G o s p o d a r ­
s tw a  K ra jo w eg o ?  J a k  się dow ia­
du jem y, istn ie je  zam iar u tw orzen ia  
oddziału B an k u  G ospodarstw a Krajo­
wego w Częstochowie.

P rz e d  u ru c h o m ie n ie m  h u ty
„Zacisze*. Nieczynna oa dłuższego 
czasu h u ta  szkła „Zacisze", k tó ra  za­
trudn ia ła  około 300 robotników, dzię­
ki s taran iom  grona osób z pp.: posłem  
dr. B iluchow skim , posłem P iek arsk im  
i W. Sw ięckim  na czele m a  wkrótce 
zostać uruchom iona. H u ta  u legnie  prze 
kszta łcen iu  na  spółdzielnię, której u- 
działowcami będą wszyscy jej pracow ­
nicy. J e d n y m  z g łów nych w arunków  
uruchom ien ia  h u ty  je s t  uzyskanie  
pom ocy kredytow ej i gw arancji  za ­
m ów ień. W  zw iązku z tern prow adzo­
ne są  per trak tac  e z P ań s tw .  Monopo­
lem  S p iry tusow ym  i B ankiem  Gospo­
dars tw a  Krajowego.

K o m u n ik ac ja  a u to b u s o w a .
Z dniem  20 b. m. w prow adzony zo­
s tan ie  now y rozkład jazdy au tobusów  
m iejskich. U ruchom ione zostaną dwie 
now e lin je: „B “ ul. św. B arba ry— R a ­
ków i „C “ J a s n a  Góra-Dworzec Kole­
jow y. Droga linji „C “ prowadzić bę­
dzie z Jasne j Góry przez Aleje do N. 
R ynku , Ogrodowa, plac K atedralny  i 
ul. K a tedralna  do dw orca kolejowego. 
T ra sa  podzielona zostanie na  4 s e k ­
cje, z k tórych  je d n a  kosztow aw ać bę­
dzie 10 gr., dw ie— 15 gr. i 4 sekcje— 
30 gr.  Na linji tej za trudnieni będą 
konduktorzy. Czas p rze jazdu  linji R a­
ków R ynek W ieluński skrócony zo­
stan ie  z 45 do 40 m inu t.  P rzybycie

O g łoszen ie .
Wobec zasiania traw y  na placu pod 

szczytem Jasnogórskim, oraz wykony­
wania robót betonowych przy budowie 
schodów u wylotu Alejki Sienkiewicza,
(między p arkam i>, ruch pieszy przez
plac i przez Alejkę zostaje całkowicie  
wstrzymany. Na Jasną Górę można się 
przedostać tylko pr*ez  park Staszica, 
ul. Siedmiu Kamienic i chodnikiem
wzdłuż w ałów  od strony ul 3-go Maja.

Winni niezastosowania się do niniej 
szego zarządzenia, ogłoszonego na słu­
pach i zagrodach będą pociągani do
odpowiedzialności przez Zarząd  Miasta.

TYMCZASOWY ZARZĄD
Ki er ow ni k  (—) J. M azur. 

N a c z e l n i k  W y d z ia ł u  T e c h n ic z n e g o
(_-) Inż . Cs. G n iew iń sk i.

nowych  autobusów spodziewane jest  
najpóźniej  jut ro.

P ie s z o  n a o k o ło  Po lsk i.  Wezo 
raj w godzinach przedpołudniowych 
odm aszerow ał z lokalu BBW R. w po­
dróż dookoła Polski członek. Z.P. M.P. 
„Orlę” p. Z ygm unt Nosal.

Z pośród licznie zebranej publicznoś­
ci na pożegnaniu  byli obecni prezes 
Rady Powiatowej BBW R. p. dyr. W. 
P łodow ski, poseł dr. K. B iluchowski, 
przedstaw icie l N. P. R. Lew icy i inni.

W im ien iu  Rady Pow ia tow ej B.B. 
W . R. wygłosił  pożegnalne p rz e m ó ­
w ienie  p. dyr. P łodow ski w skazując 
na  korzyści jakie odnieść m ożna z t e ­
go rodzaju czynu.

N astępnie  w im ien iu  organizacji 
pożegnał p rzem ów ieniem  p. W łady  
s ław  Śliw iński życząc szczęśliwego po 
wrotu.

D alsza  w a lk a  z w yzysk iem  
e le k tro w n i .  Członkowie zarządu 
L .  A. P. E. odbyli przed k ilku  dniam i 
konferencję  z przedstaw icie lam i w szyst 
kich pow ażniejszych ug rupow ań  poli­
tycznych  w Częstochowie w sprawie 
przygo tow ania  p lanu jesiennej kam- 
panji przeciwko w yzyskow i e lek trow ­
ni. P lan  został w ogólnym  zarysie 
ustalony. P rzedstaw icie le  ug rupow ań  
poli tycznych przyrzekli zarządowi 
Zrzeszenia jak n a jd a le j  idące poparcie 
w dalszej, s łusznej walce o tan i prąd. 
P rzypuszczenia  e lektrow ni, że s tra jk  
załam ie się, zostały ostatecznie raz na 
zaw sze przekreślone. S tra jk  t rw ać  
będzie tak  długo, dopóki elek trow nia  
nie zmieni sw ego s tan o w isk a  i nie 
uzna s łusznych  postu la tów  abonentów  
prądu.

f R e je s t ra c ja  p o ja z d ó w  m e ­
chanicznych . Dziś o godz. 10 w o- 
becności dyrek to ra  wojewódzkiego 
w ydzia łu  robót publicznych, p. inż. 
K ru g a  rozpoczęła się re jestracja  sam o 
chodów  i innych  pojazdów m ech a ­
n icznych . R ejestracja  odbyw a się na 
p lacu  szkoły p. Ś ląskiego, przy ulicy 
Strażackiej.

PO m a n ife s ta c j i .  Je s t  do zano­
tow an ia  bardzo m iły  fakt. T em  m il­
szy, że ja k  dotąd mało pew nie  m iał 
p recedensów , jak  bow iem  wszyscy 
w iem y, choć zam ierzenia inicjatorów 
byw ają  inne, m an ifestac je  urządzą się 
u nas  przew ażnie dla sam y ch  m a n i­
fe s ts  cyj.

Otóż ty m  m iłym  fak tem  je s t  lis t  
ja k i  o trzym ał częstochowski oddział 
L ig i  Morskiej i Kolonjalnej od .obwo­
du częstochow skiego L egjonu Mlo- 
Młodycb, po m anifestacji  niedzielnej, 
n a  której obwieszono sym bolicznie  wo 
dza now oczesnych Hunnów, Hitlera.

L fs t  brzmi tak:
„Chcąc dać realny wyraz stałego 

czynnego odporu przeciwko zakusom  
n a  nasze gran ice  na  ty m  odcinku, 
gdzie P aństw o  nasze w s tosunku  do 
zaborczych sąsiadów je s t  najsłabsze, 
t.j. na  odcinku  m orsk im , m ając  św ie­
żo w pamięci p row okacy jną wizytę 
n iem ieckiej  m ary n a rk i  wojennej w 
polskim porcie G dańsku, zg łaszam y 
nin ie jszem  w spółpracę  z L igą  Morską 
i KoloDjalną deklaru jąc  członkostwo 
w ca łym  składzie  obwodu Częstochow 
sk iego  Legjonu Młodych i w  pracach  
L ig i  d ek la ru jem y  sta łą  i czynną 
w spó łpracę”.

To przeczy do tychczasow ym  zw y­
czajom, poniew aż do tąd  jedyn ie  na 
m an ifestac jach  się kończyło. Jak że  
m iła  i na czasie j e s t  ta  jaskółka, 
zw iastu jąca , że is tn ie ją  chęci codzien­
nej współpracy i wysiłków w ty m  kie 
ru n k u  „gdzie P ań s tw o  nasze w  s to ­
su n k u  do zaborczych sąsiadów  jes t  
najsłabsze"!

Is to tn ie  jeśli sam a  m anifestacja  
dobra je s t  „ku pokrzepieniu  se rc” ileż 
lepsza będzie deklaracja  pracy w k ie­
ru n k ach  dotychczas prawie zupełn ie  
leżących  odłogiem.

Chcielibyśmy stwierdzić, że naw et 
wielką ofiarnością całego społeczeń­
s tw a  nie u fundu jem y  tego, co pow aż­
n ie  i znacznie m ożnaby przeciw staw ić 
„w ersa lsk ie j"  flocie Niemiec, zw łasz­

cza że m odern izu ją i rozbudowują ją  
ciągle. Ale trzeba w ysiłku  i św iado­
mości, że m ary n a rk a  wojenna je s t  ko- 
n iecznem  uzupełn ien iem  handlowej, 
że wreszcie s tanowi atu t, który za­
wsze m ożna przeciw staw ić komuś, kto 
n iepom ny n au k  historji śni ciągle o 
odbudow ie im peria lizm u ku w sch o ­
dowi. A w ówczas przy należytem  u- 
św iadom ieniu  sobie tych konieczności 
nie skończym y na m odnych  lecz s ła ­
bych  jednostkach ,  które w sw ym  in ­
w enta rzu  flotowym czy jej znikom ym  
zaczątku posiadamy. Wolą pow szech­
ną znajdą się, tak , jak  wolą P ań s tw a  
i Narodu zbudow ano Gdynię.

Niechże wizyta g d ań sk a  odbije się 
echem  tak  pow ażnem , jak  na  to za­
sługu je .  My zaś deklarację  L egjonu  
M łodych przy jm ujem y z’ tą nadzieją, 
że praca nasza w yda owoce. A nazw a­
liśm y ją jaskółką , bo była pierwsza. 
Liczymy, że za n ią  pójdą dalsze.

Zarząd Częstochow skiego Oddziału 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

B urze  I d e sz c z e  trw ać  b ę d ą  
k ilka  d n i .  Od kilku j uż dni nad c a ­
lem  prawie te ry to rjum  Polski prze­
chodzą silne burze z p iorunam i i u- 
lew ne deszcze. W  zw iązku  z tem  n a ­
s tąp iło  znaczne ochłodzenie.

J a k  donosi P. I. M., n ag ła  zm iana  
pogody nastąp iła  w sk u tek  s ta rc ia  się 
nad  te ry to rjum  Polski ogrom nych mas 
pow ietrza  nagrzanego w sk u tek  p anu­
jących poprzednio upałów i powietrza 
chłodnego, k tó re  sp łynęły  do nas  z 
północnej E uropy.

Deszcze i burze będą trw ały  jesz­
cze przez kilka dni, poczem nas tąp i  
w ypogodzen ie  się.

Przez okres conajm niej 10 dni po­
w ie trze  będzie w Polsce ochłodzone, 
tak  że tem p era tu ra  dochodzić będzie 
za ledw ie do 20 stopni, gdy  w drugiej 
połowie czerw ca i w pierwszej po ło­
wie l ipca dochodziła do 40 stopni w 
cieniu.

Z a g a d k o w e  z n ik n ię c ie  u rz ę d  
n ik a  p ro k u ra tu ry .  U rzędnik  tu te j ­
szego oddziału  p rokura tu ry ,  p. Z yg­
m u n t  Rezler, zn iknął przed k ilku  
d n iam i w niezw ykle  zagadkow ych 
okolicznościach. W szelk ie  poszuk iw a­
n ia  za zag in ionym  nie dały narazie 
żadnego rezu lta tu .  Zrozpaczona rodzi­
na  nie m ogła  udzielić żadnych  w ska- 
zów tk, k tóreby  naprow adziły  na  ślad 
p.Rezlera.

E n e rg ic z n a  w a lk a  s tra ż y  g r a ­
n iczn e j z p rz e m y tn ic tw e m  w
nocy z 16 na 17 bm. tu tejszy in sp e ­
k to ra t  straży granicznej zarządził o b ­
ławę na przem ytn ików  koło wsi Ka- 
wodrza Górna. O godz. 1.30 zauważo­
no kilku przem ytników , n iosących sze 
reg  pakunków . S trażnicy wezwali prze 
m y tn ików  do za trzym ania  się, ci j e d ­
nak  rzucili się do ucieczki. W stronę 
uciekających  oddano kilka strzałów, 
w sk u tek  czego porzucili oni część łu ­
pu i korzysta jąc z panującej m gły  
oraz bliskości zboża, zbiegli. Porzuco­
ne przez nich 10 kg. wanilji skonfi­
skowano.

Na szosie Częstochowa — Zaw ier­
cie w lasach pań s tw o w y ch  koło wsi 
S iedlec Mały przy trzym ano  znanego 
p rzem y tn ik a  A ntoniego  Jan ick iego , 
m ieszkańca wsi Siedlec Duży, pow. 
zaw ierciańskiego, karanego  w ielokro t­
nie za przem yt. Na w idok zbliżają­
cych się funkcjonarjuszy  straży g ra ­
n icznej rzucił się on do ucieczki, lecz 
n a  ogłoś strzałów za trzym ał się. Ode­
brano od niego 10 litrów sp iry tu su  
skażonego. (2 „bok i” — g w ara  prze­
m ytnicza).

We w si S iedlec Duży przeprow a­
dzono rewizję  w m ieszkaniu  p rzem y t­
n ik a  niejakiego Matyji. Zastano u n ie ­
go znanego z przem ycania  tow arów  
z Niemiec Leonarda Cesarza. W cza­
sie rewizji w pad ły  w ręce straży g r a ­
nicznej 4 opony m otocyklowe, 6 dę tek  
row erow ych, 1 dętkę  m otocyklow ą 
oraz kilka  talij kar t ,  k tóre skonfisko­
wano.

W ielka  b ó jk a  n a  ul. św . Bar 
b a ry .  Na ul. św. Barbary  m iała  miej

see wielka awantura ,  która z a m i e r z a  
się nas tępnie  w bójKę. Walczono przy 
pomocy kijów, kamieni ,  widelców itp. 
Przybyła na miejsce policja z wie lkim 
t ru dem  zdołała bójkę zl ikwidować,  
a lbowiem awanturnicy ,  wśród nich  
zaś kilka cór Korhyntu  rzucili się na 
policję.

Szczególną zaciętością odznaczała 
się Jan in a  Rzońca i s iostra jej Kazi­
m iera T abaka  (św. Barbary  26). Obie 
m aią  już p iękną kartę  w rejestrze 
k a rn y m  w ydzia łu  śledczego za kra 
dzież i inne przestępstwa. Pozostałym i 
aw an tu rn ik am i są  m ieszkańcy  „b e l­
w e d e ru ” S tan is ław a  Sapiecb, B ronis­
ław a  Przesłańska, K nnegunda  S tępień  
i R om an Lubczyk. Całe godne tow a­
rzystw o powędrowało  do „u la”.

T rag iczny  w y p a d e k .  W e wsi
Ł a ty ,  g m  Dźbów wydarzył się wczoraj 
t rag iczn y  w ypadek . W  pobliżu sadzaw 
k i  bawiły się dzieci. Jed n o  z nich 
5 -letni T adeusz  W inek  w pad ł w pew ­
nej chwili do wody i nim  ludzie zdo­
łali p rzybyć m u na ra tunek ,  utonął.

BAndycki n a p a d  n a  prze* 
C h o d n ia .  Na ul. Kopernika obok 
g m a c h u  poczty napadło  2 opryszków 
na p. Henocha Segała (Kopernika U ) ,  
żądając  wydanie im  posiadanych prze­
zeń pieniędzy. Gdy napadn ię ty  o d m ó ­
wił, opryszki pobili go do u tra ty  
p rzy tom ności,  a nas tępn ie  zrabowali 
m u  portfel, zawierający 45 zł. g o tó w ­
ką, poczem zniknęli w ciem nościach 
nocy. Rannego odnieśli przechodnie 
do jego  m ieszkania , gdzie opatrzył go 
przybyły lekarz. Za bandy tam i wszczę 
ła policja energiczne poszukiwania.

O d u d e r z e n ia  p io ru n ó w  p ł o ­
n i e  d o b y te k  w ło śc ia n .  W czasie 
burzy, ja k a  szalała ostatn io  w pow ie­
cie częstochow skim , w ybuchły  liczne 
pożary od uderzeń  piorunów.

W e wsi K uchary , gm . W ancerzów 
piorun uderzy ł w dom p. Szczepana 
Sw ięcika i tylko dzięki energicznej 
akcji ra tunkow ej tam te jsze t  straży po­
żarnej dom nie spłonął doszczętnie. 
Spalił się dach na  domu. W alący  się 
d ach  przygnió tł biorącego udzia ł  w 
gaszen iu  pożaru 48-letniego Bolesława 
Giznerowicza, który doznał lekk ich  o- 
brażeń twarzy. S tra ty  wynoszą 600 zł. 
Dom  był ubezpieczony na 1.600 zł.

Od uderzenia p iorunu we wsi Kło- 
bukow ice , gm . Mstów, zapaliła  się 
s todo ła ,  s tanow iąca  w łasność  p. L e o ­
na Motłocha. S todoła spłonęła dosz­
czętnie .  Spaliły  się również narzędzia 
rolnicze. Szkody wynoszą 1.200 zł. 
Z abudow ania  były ubezpieczone.

W e wsi W ap ien n ik ,  gm. Lipie, p io ­
run  uderzy ł w zabudow ania  p. W a­
lentego K rasińskiego. Spłonął doszczęt­
nie dom m ieszkalny . Pozostały ty lko 
m ury .  S tra ty  wynoszą k ilka  tysięcy 
złotych.

W  Rębielicach Szlacheckich s p ło ­
n ę ła  od uderzenia  p iorunu  stodoła, 
należąca do p. Feliksa Kochia. Szkody 
sięgają 1.000 zł.

W e wsi Podłęże Szlacheckie pio­
run  uderzył w stodołę p. F ranc iszka  
W ieczorka , k tóra  doszczętnie spłonęła.

W s k u te k  nieostrożnego obchodze­
n ia  się z ogniem  w ybuch ł  pożar w  
zabudow aniach  p. Stanis ław a Major- 
czyka w W yczerpach  Górnych. Ogień 
pochłonął dom  m ieszkalny, stodołę, 2 
obory i sprzęty  domowe.

RAPY PRAKTYCZNE.
Ś r o d e k  na piegi  i o p a le n i e .
Świeżo zerw aną p ie truszkę trzeb a  

pokra jać  i nalać  wodą. Przecedziwszy 
j ą  nazajutrz , dolać do niej k w artę  
w ody, w której porzednio rozmieszać 
trzeba łyżeczkę ty n k tu ry  benzoesowej. 
T yra p łynem  należy wieczorem  u m y ­
w ać twarz, ręce, szyję, i zmoczywszy 
w nim  chustę  lub  ręcznik, t rzym ać 
przez godzinę na  m iejscu  najbardziej 
p ieg o w a tem  lub opalonem.

ZĘBY, korony, m ostki,  — w p raw ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajc ie  p a r ta cz y  den tys tycznych!  
g dyż  im nie wolno d o ty k ać  s ię  p ac jen tó w

(D z .  U s t .  N r .  54 poz .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n .— o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C zy s to ść*  lub  od  a u to r a  L e ­
k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHA ŁA  G REJNIEC A  w C z ę s t o ­
ch o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M a r j i  (I A le j a )  n r .  10.

P ie s -w ilc z u r  j e d n o r o c z n y  n ie d ro g o  do 
sprzed a n ia .  W ia d o m o ś ć  u gospodarza ,  

ul. P u ła sk ieg o  Nr. 66-68.



4 ,  S Ł O w  o  c  z  Ę S T O C H O  W S K 1 R - rcr. 1 6 2 .

Z  K R A J U .
Niezwykła eskapada dwóch shłnpców.

Podróż  naokoło Polski  za 6 tys.  zł.

P ełen  inwencji 15-letni młodzian z 
Inowrocławia , F ranc iszek  Tomczak, 
śc iągną ł ojcu, właścicielowi zak ładu  
m echanicznego 6 000 zł. go tów ką i. 
wziąwszy sw ego rów ieśn ika  Alojzego 
Czerniewskiego — ruszył na  objazd 
kra ju  rodzinnego.

Chłopcy pojechali  na jpierw do K ra­
kowa, potem do Tarnowskich Gór, 
w reszcie  do Wilna .  Tu im pow iedz ia­
no, że je s t  w Polsce p iękny gród, z w ą ­
cy się Ożarów, k tóry w arto  zwiedzić. 
Młodzieńcy wsiedli tedy  w pociąg i p o ­
jecha li  do Ożarowa. Na m ie jscu  n a ­
wiązali s tosunki serdecznej przyjaźni 
z dw om a m łodocianym i tuby lcam i; J a ­
nem  Bochnią i S tan is ław em  Kopcza- 
k iem .

Powodziło im się znakomicie. T om ­
czak m ia ł  szeroki ges t  i niczego nie 
był w s tan ie  przyjaciołom odmówić. 
Kupił w ięc trzy rowery, za k tóre  za ­
płacił 780 zł. Później kupił k o m p a­
nom  trzy g a rn itu ry  po 120 zł. w p ew ­
n y m  w y tw o rn y m  m agazyn ie  przy ul. 
Elektroalnej.

Gdy młodzi ludzie byli już odpo­
w iednio  odziani, w ydano w Ożarowie 
w span ia łą  ucztę, na k tórą zaproszono 
również m iejscowe piękności... W  cza ­
sie pijatyki p rzygryw ał gram ofon, za­
opatrzony w 14 najnow szych  przebo­
jów — nabyty  za 160 zł.

Z Ożarowa m łodzież pojechała do 
Żywca. Pożałowano jed n ak  wesołej 
kom pan ji  ożarowskiej. Tom czak i Czer- 
n iew sk i postanowili wrócić po przy ja­
ciół. W Żyw cu zostali przecież B och­
n ia  i Kopczak. Na .przeżycie*  zosta­
wił im Tom czak 1,300 zł.

Więcej się już  przecież n ie  s p o tk a ­
li. W Ożarowie Tom czaka  i C zern iew ­
skiego za trzym ała  policja i oddała w 
ręce papy Tom czaka, k tó ry  zabrał s y ­
na  do domu.

Bochnia i Kopczak pod eskortą  po ­
lic jan ta  wracają z Żywca do Ożarowa.

Parobek zamordował właściciela 
majątku.

Sąd skazał go na dożywotne więzienie.

W  ub. roku  w e wsi Pace pod Biels­
k iem  Podlaskim  został zam ordow a­
ny  W incen ty  Zalewski, w łaścic iel m a ­
ją tk u .  M orderstwa dokonał, j a k  u s ta ­
liło śledztwo, parobek jego, J a n  D an i­
luk , k tóry  zakrad ł się do dworu w ce ­
lu dokonania  kradzieży.

Krytycznego dnia D an iluk  brał u- 
dział w urządzonej w Pacach  zabawie 
i na konkursie  s trze lan ia  uzyskał 
p ierw szą nagrodę. Zabawa skończyła 
się nóźnym  wieczorem.

Gdy m ałżonkow ie Zalewscy ułoży­
li się już do snu  i pogasili św iatła ,  
zaniepokoił ich jak iś  podejrzany szm er 
w sąsiednim  pokoju. Zalew ska zerwała 
się z łóżka z okrzykiem  .k to  tam*.

W ty m  mom encie od strony  drzwi 
pad ła  sm u g a  św ia t ła  z elektrycznej 
la tark i  i h u k n ę ły  dw a kolejno po so ­
bie następujące  strzały. P ierw sza ku la  
ugrzęzła  w poduszce, d ruga  zaś ug o ­
dziła w siedzącego na łóżku Zalew ­
skiego.

Morderca rzucił się do ucieczki.
J a k  ustalono, skrad ł on w pokoju 

gośc innym  portfel z 400 zł. należące- 
m i do kuzyna gospodarzy, Bronisława 
W alew sk iego .

Przew ieziony  do szpitala  ciężko 
ranny  W incen ty  Zalewski, złożył 
przed śm iercią  zeznanie, w k tó rem  
kategorycznie  w skazyw ał na  znanego 
m u  Daniluka. Potw ierdziła  to zeznanie 
w dow a po zabitym, k tóra  poznała D a­
n iluka  nocy krytycznej ponad wszelką 
w ątpliw ość.

Oskarżony, cbcć w ypierał się zbrod­
ni, nie um iał w ykazać , co robił w cza­
sie, gdy na dworze P acow sk im  padły 
s trzały .

Sąd okręgowy skaza ł J a n a  Dani l i r  
k a  na ciężkie więzienie bezterm inowe.

Spraw a znalazła się wczoraj na wo-

Przykazania Buddy dia m ężów  i żon.
Jap o ń sk i  buddyzm  jes t  ew angelją  

zarówno dla wielk ich  jak  i dla m a ­
łych, dla prostaczków i m ożnych t e ­
go św iata . Filozofja życ iow a b uddy j­
ska, którą wyzDaje przeszło 50.000.000 
dusz, da się w krótkości ująć w n a ­
stępujących  słowach:

„Jes t  pięć reguł,  k tórych  s to so w a­
n ia  m ąż  w inien przes trzegać  w postę 
pow aniu  ze sw oja żoną. Musi ją  sza ­
now ać i m ieć  w yrozum iałość  dla niej 
w sercu. Nie powinien się gn iew ać  
jej osobistem i sen ty m en tam i.  Nie po­
w inien  się zalecać do innych  kobiet. 
Pow inien  zaopatryw ać żonę w żyw ­
ność i odzież. Pow inien  ją  obdarzać 
k le jno tam i w odpow iedn im  czasie.

. J e s t  pięć prawideł, k tó rych  żona 
przestrzegać p o w i n n a .  P ierwsze: 
gdy  m ąż w chodzi,— ona pow inna pow ­
s tać  dla pow itania  go. Drugie: gdy 
jej m ąż znajduje się poza dom em , po 
w in n a  zajm ować się go tow aniem  i 
p ran iem  w czasie, gdy  na  n iego ocze 
kuje . Trzecie: nie pow inna p rzy w iązy ­
w ać  sw ego serca n ieczysto do innego 
m ężczyzny, a gdy jej m ąż przem aw ia 
do niej ostro ,— nie powinna, m u  odpo­
w iadać  w podobnym  t o n i e  lub oka­
zać gniew u. Czwarte: m usi  s łuchać  
rozkazów i rozporządzeń m ęża i nie 
uk ry w ać  przed n im  przedm iotów  do­
m o w y ch .  Piąte: gdy  m ąż  odpoczywa, 
n ie  p o w in n a  sam a iść  do łóżka, do­
k ąd  nie pozam yka w szystk ich  drzwi.

„Kto jes t  na jbogatsza , a kto  n a j ­
uboższą osobą w świecie? N azyw am  
osobę, k tó ra  m a kocha jącą  matkę-bo- 
g a tą ,  a osobą bez kochającej m atk i  
n azy w am  ubogą. Czas, w k tó ry m  się 
posiada kochającą  m a tk ę  nazyw am  
dniem ; zaś czas, w  k tó rym  się nie 
m a  kochającej m atk i,  n azy w am  zn ik ­
n ięciem  słońca. Czas, w k tó rym  się 
posiada kocha jącą  m a tk ę  nazyw am  
jasnością księżyca; a czas, w k tórym  
się n iem a kochającej m a tk i ,  nazy­

w am  ciem ną nocą. D iatego  pow in ie­
neś  czcić i szanow ać swego ojca i 
m atkę .  W zam ian za to szczęśliwość 
tw oja  będzie podobną do szczęśliwoś­
ci tych, którzy p rak ty k u ją  nabożność 
odnośn ie  do Buddy, gdyż cześć dla 
w łasnych  rodziców i cześć d la  Buddy 
je s t  jedno i to samo.

„Są cztery rodzaje przyjaciół: Ci, 
którzy przypom inają  zryw ających  kw ia  
ty; ci, k tórzy  przypom ina ją  wagi: ci, 
k tórzy  przypom ina ją  góry; i ci, k tórzy 
p rzypom ina ją  ziemię.

„Jak iego  przyjaciela p rzypom inają  
ludzie z ryw ający  kw iaty?  Gdy k w ia t  
je s t  p ięk n y — przystra jam y sobie n im  
głowę; gdy  k w ia t  zw iędnie —  odrzu ­
cam y go precz od siebie. TeD, k tóry  
przychlebia  się bogaczowi a porzuca 
go, gdy bogacz s ta je  się b iednym , 
jest podobny do człowieka zryw ające­
go kw iaty .

„ Ja k im  przyjacielem  je s t  ten , k tó ­
ry j e s t  podobny do w agi? J e s t  to czło 
w iek , k tóry  lgnie tylko do ludzi z 
w ielk iem  znaczeniem  i wpływami, a 
podnosi wysoko g łow ę przed ludźm i 
m niejszego znaczenia. J e s t  to balan­
su jący  typ  przyjaciela.

„Jak iego  rodzaju przyjaciela moż« 
na  porów nać z górą? Jeś li  zw ierzęta  
i p taki zbiorą się n a  szczycie góry ze 
z ło ta— ich skóry lub  pierze będą odbi 
jać  kolor złota. W podobny sposób 
człowiek bogaty , pożyczający swojego 
w łasnego  b lasku sw em u sąs iadow i,  
pyszniący  się ze swojej fo r tuny , je s t  
p rzyjacielem , k tórego  m ożna porów­
nać  z górą.

„Jak iego  wreszcie przyjaciela da 
się  porów nać z ziemią? Ten, k tóry  
dzieli się z innym  sw em i plonam i i 
w szys tk iem  co posiada, ten ,  k tóry  
udziela pomocy w span ia łom yśln ie  i 
op iekuje się innym i w razie potrzeby 
— ten  je s t  p raw dziw ym  Drzyjacielem, 
k tó rego  m ożna porównać z ziemią.*

kandzie  w arszaw skiego  sądu  ap e lacy j­
nego, k tóry  w yrok  pierwszej instancji  
zatw ierdził.
N iezw ykle  o s z u s t w o  i napad ra­

bunkowy w pociągu.
K upiec w arszaw sk i H enryk  S te in ­

berg  (Kupiecka 4) zwrócił się do p ro ­
k ura to ra  z sensacy jną  sp raw ą , że o- 
grabiouo go w podstępny sposób z po 
ważnej sum y  34,000 dolarów.

Szczegóły tej niezw ykłej afery  są  
następujące:

Z propozycją nabycia  zagranicznych  
papierów w artościow ych zwrócili się 
do S zte inberga bracia Michel i Szm ul 
W isznia , oraz szw agier ich Teodor 
L itner (wszyscy zamieszkali w W ied­
niu), jak również Marek Bajer, w spół­
właściciele biura podróży „Icar”, m ie ­
szczącego się w hote lu  E uropejsk im . 
S z te inberg  przy ją ł polecenie i uda ł się 
do B udapesz tu ,  gdzie za 40.000 do la ­
rów, wyłożonych przez siebie, naby ł 
papiery procentowo nom inalnej w a r ­
tości 90.000 dolarów.

Obligacje następn ie  zostały s p ie ­
niężone.

Obecny razem  ze Szte inberg iem  w 
B udaoeszcie  L itner — podjął się prze 
wieźć do W arszaw y 22 tysiące  do­
larów.

Tu następuje  pierw szy e tap  afery. 
P ien iądze o trzym ane przez L itnera , 
p rzepadły . Miano je  rzekomo skonfi­
skow ać na granicy  rum uńsko-w ęgier-  
skiej (co okazało się n ieprawdą).

Szteinberg , chcąc ra tow ać dalszą 
gotów kę w sum ie  12.000 dolarów, u- 
dał się z pieniędzmi do W arszaw y. W  
drodze został napadn ię ty  w s lip ingu  
przez L itnera  i Marka Bajera, którzy 
bijąc go, zmusili do oddania  pieniędzy.

Bajer i L itner po zrabow aniu  p ie ­
n iędzy  zbiegli.

Sąd okręgowy zabezpieczył p re ten ­
sję Sz te inberga  na su m ę  270.000 zł. 
na m a ją tk u  M arka Bajera, nak łada jąc  
pieczęcie na  jego safesach w PKÓ. i 
ok ładając  aresz tem  konta bankow e. 
Jednocześnie  Bajera aresztowano.

Oszust n ad ą ł  się na oszuŚGie.
Spotkanie byłych ,,kolegów" n a  poczcie

W  czasie pościgu za oszustem Noi- 
szew skim , o którego a resz tow aniu  do­
nosiliśm y niedawno, zdarzył się pe­
wien incydent,  k tórego sk u tk i  dopiero 
teraz wyszły na  jaw .

Noiszewski uciekając, w yjął  coś z 
kieszeni i rzucił n iepostrzeżenie na 
ziemię. Owo „coś” była to sfałszowa­
na książeczka P .K .O , oraz dowód oso­
b isty  również fa łszywy na nazw isko 
Z ygm unta  S tankiew icza.

Zakonspirow anego ru ch u  u c iek a ją ­
cego oszusta  nie zauważyli ścigający  
go wyw iadow cy. Zauważył go zato 
k toś  nie biorący wcale udzia łu  w  a- 
w anturze. P rzygodny  obserw ator pod­
skoczył żywo i k iedy  n ik t  go nie w i­
dział, podniósł porzucone przez Noi- 
szew skiego  p rzedm ioty .

K siążeczka P. K. O! Znalazca z a j ­
rzał z c iekaw ością do środka. Twarz 
rozjaśniła m u  się jeszcze bardziej, k ie ­
dy stwierdził, że na  koncie w pisane 
je s t  650 zł. Trzeba dodać, że Gajew­
ski znał się trochę na książeczkach 
P.K.O. Był bow iem  daw niej u rzędni­
k iem  pocztowym, a oprócz tego sfał­
szował sobie książeczkę, podjął n ie ­
praw nie  200 zł., został zdem askow any  
i skazany  n a  rok więzienia.

Teraz uwierzył w swoją gwiazdę. 
Szczęście wiazło m u  sam o w rece. 
Pod nogi rzucono m u książeczkę PKO. 
z pokaźną su m ą  na koncie, a w do ­
d a tk u  dowód osobisty, u ła tw ia jący  
podjęcie. Gajewski jako  ekspert ,  p rę d ­
ko stwierdził,  że książeczka i dowód 
są sfałszowane, ale to go nie speszyło.

Popędził do urzędu pocztowego nr.  
22 przy ul. F iltrow ej 68 i w yp isa ł  s o ­
bie kar tę  podjęcia na 100 zł. U rzędnik  
wziął do ręki książeczkę, dowód, spoj­
rzał na  w ypisane  tam  nazwisko i fo­
tografię, potem  na in teresanta,. .  G a­
jewski zbladł, odskoczył od okienka i  ̂
usiłował zbiec. Przy okienku siedział * 
u rzędnik , jppo były  kolega, k tóry znał

prawdziwe nazwisko i przeszłość G a ­
jewsk ieg o.  Było ju ż  zapóźno, Po szczę­
śc i u  przyszedł pech.

Oszust  powędrował  do więzienia^

Humor 8 Satyra,
MIAŁ JEDNO.

Ona: — J a  wszystko wnios ł am d o  
małże ńs tw a,  ty nie miałeś przecież 
przed ś lubem niczego!

On: — Mrl isz s ię trochę.  Miałem 
jedno:  spokój!

POMYSŁOWY.
— J a k ż e ś  się oduczył  palić?
— Kazałem  sobie w praw ić  w p a ­

pierośnicę portre t  teściowej...
DOBRY M Ą Ż . '

— D awniej, gdy byliśm y narzeczo­
nym i, to lu b iłe ś  m n ie  g ła sk ać  pod 
brodę...

—  I teraz lubię, ale widzisz boję 
się, że j a k  pogłaszczę je d n ą  brodę, to 
dwie d rug ie  go tow e się obrazić.

. OBEREK W  DANCINGU.
— P an ie  Leon, co pan  tak  cicho 

tańczysz? T u p n ąć  pan  nie potrafisz?"
— T upię ,  jak  wół, ale za k ażd y m  

razem  tra f iam  w sąsiadów  i d la tego  
tak  cicho wychodzi.

GROŹBA.
W łam yw acz ,  w ynosząc skradzione 

flaszki z w inem , staje  nagle  przed 
w łaśc ic ie lem  ten  mierzy go z rew ol­
weru.

— Panie! — powiada włam yw acz. 
Jeżeli nie schow asz rew olw eru , to w  
te j chwili podniosę ręce do góry.

Co usłyszym y dziś  p rz e z  Radjo?
W A R SZ A W A  19 lipca

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. A str  
Hejnał krak.

12.05 Program  na dz. bież.
12.10 Codz. Przegląd  Prasy Polskiej.
12 40 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12.45 P ły ty  gram ofonow e.
15.00 Komunikat gospodarczy.
15.10 P łyty  gram ofonowe.
15.30 Chwilka lotnicza.
15.35 Kom. Państw. Urz. W ych. Fiz. i 

P ań stw ow ego  Zw. Sportow ego.
15.40 Muzyka lekka i taneczna.
16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglugi,  

i rybaków.
16.40 Odczyt.
17.00 Popul. koncert symfoniczny.
18.00 Odczyt z Krakowa.
18.20 Muzyka taneczna z Ciechocinka.
19.15 Rozmaitości.
19 35 Pras. Dziennik Radjowy.
19.45 Bieżące w iadomości rolnicze.
19 55 Program na dz następny.
20.00 Koncert wieczorny.
20.40 Feljeton literacki.
20.55 I), c. koncertu.
21.50 Dodatek do Pras Dz Radjowego.
21.55 Kom. Gł. W ojsk. Stacji. Met. dla ko­

munikacji lotniczej.
22.00 Muzyka taneczna.
22.40 Wiadomości sportowe.
22.50 D. c. muzyki tanecznej.

KATOWICE 19 lipca.
11.58 S ygnał czasu z W ar s z . ,  hejnał krak., 

program na dz. bież.
12.05 Program na dz. nast.
12.10 Codzienny Przegląd Prasy Polsk iej  

z Warszawy.
12.20 P łyty gram ofonowe.
12.40 Kom. meteor, z W arszaw y.
12.45 P łyty  gramofonowe.
14.00 Komunikat gospodarczy.
15.00 Kom. gosp. z W arszawy.
15.10 In term ezzo  m uzyczne.
15.30 Komunikaty z Warszawy.
15.40 P ły ty  gram ofonow e.
16.40 Transmisja z Warszawy.
18.00 Odczyt z Krakowa.
18.20 Muzyka taneczna z Ciechocinka
19.15 Rozmaitości
19.25 Program na dz. nast.
19.30 Komunikaty sportowe.
19.35 Pras. Dz. Radj. z W arszawy.
19.45 Odcinek powieściowy.
20.00 Transmisja z W arszaw y.
22.00 Program na dz. następny.
22.05 Koncert z f łyt gram ofonowych.

NOW OOTW ORZOH An i k lo w r u n  ■ s z u E J s o w m n
u l. M iro w sk a  3 4  (obok Elektrowni).

Przyjmuje do niklowania wsieikiego rodza­
ju metale oraz do szwejsowania, po ce­

nach bardzo przystępnych. 3/2

Zg i n ę ł a  książeczka K o m u n a ln e j  Kasy 
O szczędności na imię K a r o l in y  Dą­

b r o w s k i e j  za w ynagrodzen iem  odnieść ul 
św. Barbary 15/17 429—3.

Dw a  p o k o j e  * k u c h n ią  zaraz do w y ­
najęcia 111 A leja  Nr. 75 w iadom ość u 

gospodarza, lub dozorcy. 430—3.

*KNY OGŁOSZEŃ: Przed tekatetn 40 gr. za w iersz  ram., aade*U »e, w  tekście  i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło-
az a a ta  10 g r  za wyraz. Najm aiejsze 1 *}. — Bezrobotni i jurany korzystają t. 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu og łoszeń  d robnych . —W szelk ie komunikaty z rz esz eń

i atom kclfa ra jaa-eaw ia tow ycii  um ie sz cza n e  są bezp ła tn ie
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